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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.

I. Przez N a j w y ż s z e  rozkazy JEGO  CESARSKO-KRÓ­
L E W S K IE J  MOŚCI, wydane do zarządu cywilnego, 
w St. Petersburgu, d. 8 lutego 1858 r.— Posunięty za 
wysługę lat, na regestratora kollegjalnego: kancelista 
ko )ory celnej W arszawa Rappaport. Posunięty za w y­
sługę lat, na sekretarza gubern p. o. adjunktawydziału 
kontroli i dochodów stałych w Kom Rz. P. i S. obec­
nie uwolniony od s łużby Orłowski; mianowany: inspek­
tor  urzędu lekarskiego gubern. Augustowskiej, radca 
kolleg. Sokołowski, pomocnikiem inspektora głównego 
służby zdrowia.— II. Przez rozporządzenia kommissji 
rządowych i władz oddzielnych, w wydziale Kom. Rz. 
S. W. i D. mianowani: właściciel dóbr Teodozy W ierz- 
chlejski, radcą dyrekcji ubezpieczeń w pow. Sieradz­
kim; p. o. rachmistrza klassy 2ej w dyrekcji ubezpie­
czeń Stanisław Moszyński, p. o. rachmistra klassy lej; 
p. o. rachmistrza klassy 3ej sekretarz gubern. Alexan­
der Ordon, p. o. rachmistrza klassy 2ej; p. o. młod­
szego pomocnika budowniczego Zygmunt Bartoszewicz, 
p. o. rachmistrza klassy 3ej i kancellista Antoni Rap- 
czyński, p .  o. młodszego pomocnika budowniczego 
w tejże dyrekcji; lekarz wolno praktykujący Ignacy 
Kaczkowski, p. o. lekarza m. T urka w gub. W arszaw­
skiej; lekarz klassy le j  dotycliczasowie p. o. pomoc­
nika lekarza pow. Radzyńskiego Fran. Wasilewski, p. o. 
lekarza pow. Zamojskiego i lekarza domu badań w in. 
Janowie i doktór  medycyny Felix Dalecki, p. o. p o ­
mocnika lekarza pow. Radzyńskiego; uwolniony od 
obowiązków, na własne żądanie dla słabości zdrowia: 
lekarz pow. Zamojskiego i domu badań w mieście J a ­
nowie lekarz akuszer Fran. Kleszczowski. W  wydziale 
Kommissji Rz. S. mianowani: sekretarz prezydjalny 
kommissji rząd. sprawiedliwości, radca honorowy Ign. 
Zaborowski, i sekretarze klassy 1 ej: Ignacy Biesielski i 
Sabin Pawłowski, p. o. referentów; sekretarz klassy 2ej 
sekretarz kolleg. Józef  Brzeziński, p. o. sekretarza 
klassy 1 ej tejże kommissji rządowej; sekretarz kl. 2ej 
kommissji rządowej sprawiedliwości Alfons Paszkow­
ski, p. o. sekretarza klassy (ej tejże komissji; podpi- 
sarz sądu pokoju okręgu Kazimierskiego T eodor  Ma- 
takiewicz, p. o. pisarza sądu pokoju okręgu Opatow­
skiego; applikant sądowy przy trybunale cywilnym 
w Lublinie, sekretarz gubern Jozef  Szpott, p. o. pod- 
pisarza sądu pokoju okręgu Sandomierskiego; podpi-
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Uważając piękność moralną i prawdę po­
żyteczną, za dwa bieguny ludzkości, zwracał 
się ku nim ustawicznie, w rzutkiej swojej roz­
mowie, i nie tracąc ich nigdy z oka, trafiał, 
po najdłuższych nawet odskokach, do przer­
wanego wątku narracji. Nakoniec, ponieważ 
marszałek był niegdyś literatem i podobno u- 
prawiał filozofję, więc allegorja, dowcip, sar­
kazm, syllogizm a nawet paradox i niegrze- 
czność, nie były mu obcemi, i używał ich 
^  potrzebie. Dodam jeszcze, lubo to już do 
fzeczy nie należy, że od pierwszego poznania

sarz sądu pokoju  okręgu Chełmskiego Wiktoryn Ju- 
ściński, p. o. pisarza sądu pokoju okręgu Kazimierskie­
go; kancellista sądu pokoju okręgu Sandomierskiego 
Jakób Raczyński, p. o. jiodpisarza sądu pokoju  okręgu 
Chełmskiego; dziennikarz sądu policji popraw, wydz. 
Włocławskiego Jan  Mościcki, p. o. podpisarza tegoż 
sądu; komornik przy trybunale cywilnym w Kielcach 
August Z aw adzki, rejentem kancellaiji okręgu Pilic- 
kiego; archiwista sądu policji popraw, wydz. W łocław ­
skiego, przeznaczony do pełnienia obowiązków podp i­
sarza tegoż sądu Fran. Pajev:ski, po wrócony zostaje 
do poprzednich obowiązków archiwisty; uwolniony od 
obowiązków na własne żądanie: sekretarz klassy 2ej 
kommissji rządowej sprawiedliwości Edw ard  Ufniarski. 
(Podp ) Prezydujący w Radzie administracyjnej, jene- 
rał-adjutant Paniutin.

T O W A R Z Y ST W O  ROLNICZE 
W  K R Ó L E S T W I E  P O L S K I E J

W  przekonaniu iż wzorowo urządzone i p ro ­
wadzone gospodarstw o, jak o  urzeczywistnienie 
postępów  w zawodzie rolniczym  nauką oraz w y­
trw ałą i umiejętną p racą  zdobytych, winny być 
ja k  najdokładniej przez ogół ziemian poznane, tak 
aby zebrane w pojedynczych usiłowaniach owo­
ce, na  w łasność niejako całego kraju przejść m o­
gły,— mając obok tego na względzie, iż publiczne 
uznanie i oznaczenie gospodarstw  takich to je s t 
właśnie nader skutecznym  ku powyższemu celo­
wi środkiem, a więc jednym  z zadań i obowiąz­
ków Tow arzystw a, na zgromadzeniu swem ogól- 
nem w miesiącu lutym  r. b. odbytem  uchwaliło.

Za odznaczającą się całość organiczną jednego 
folw arku lub dóbr całych, tak urządzoną, aby po ­
stęp  i doskonalenie się rolnictw a odpowiednio do 
okolicy i w arunków  miejscowego położenia, złą­
czone były z prawdziwym  dochodem  opartym  na 
dobrem  i trafnem obrachowaniu, a nadto  na  p o ­
rządku m oralne i m aterjałne cele osięgająeym, 
jak o  dow ód uznania i odznaczenia;—  wielki n ad ­
zwyczajny m edal złoty w artości rs. 90, a obok te ­
go w oddzielnem w ydaniu w ydrukow anie opisu 
folw arku lub dóbr uznanie otrzym ujących. Opis 
obejmować będzie historję i stan  gospodarstw a,

uczułem dla marszałka wielką sympatję, —• 
że jego sposób myślenia podzielam, tak dale­
ce, że gdybym był warjatemto bym go nieza­
wodnie naśladował. Takie jest moje zdanie. 
Nie narzucam go nikomu, przeciwnie, wiem 
że taki sposób opowiadania, jakim się odzna­
czał marszałek, nie każdemu może się podo­
bać, a użyty w powieści, znudziłby pospoli­
tych czytelników i z małym wyjątkiem wszy­
stkie kobiety. Ale któżby tćż pisał takie po­
wieści dla podobnych czytelników i dla zwy­
czajnych kobiet? — Na cóżby się to im i je ­
mu przydało?

—• Mój mości dobrodzieju, — zagabnąłem 
marszałka, racz mi też powiedzióć, czy puł­
kownikowa sama w ybrała męża dla swojój 
córki?

Kusy parsknął od śmiechu i zawołał:
— Czyś Wpan z drugiego świata do nas 

zabłądził? czy przy rannój kawie, przepatry- 
wałeś dziś jaltie dzieło, o tradycjach dawne­
go czasu? prawda, że u nas kiedyś rodzice 
sami, kojarzyli młode stadła, kierując się 
w tym względzie wyrozumiałą miłością dla 
swoich dzieci, i nabytem w ciągu poczciwego 
życia doświadczeniem. Potem, nastąpiła o- 
świeceńsza epoka, w której młodzi już sami

oraz zasady, na k tórych  uznanie oparto  i w  w y­
daniu ozdobnem ofiarowany będzie tw órcy uw ień­
czonego gospodarstw a, w wydaniu zaś zwykłem 
przesłany zostanie każdemu członkowi T ow arzy ­
stw a bezpłatnie.

Podaje przeto do publicznej wiadomości o tw ar­
cie konkursu tego, zw racając się szczególnie do 
obywateli, k tórzy doskonałością gospodarow ania 
między współziemianami celują i k tórych  z tego 
względu, jak o b y  za obowiązanych m oralnie do 
dzielenia się z krajem całym nabytą w zawodzie 
rolniczym wiedzą i p rak tyką , uw ażać w ypada. 
T ow arzystw o ma nie m ylne przekonanie, iż po ­
czucie takiego obowiązku a bynajmniej nie p ra ­
gnienie nagród i hołdów, będzie dla serc praw ych 
i dobrą dla órajow ego rolnictw a chęcią, ożywio­
nych rzeczywistą pobudką do uwzględnienia d ą­
żeń i zamiarów przez ogłoszenie nie niniejszego 
konkursu  wypodzianych.,

Życzący więc odpowiedzieć wszwaniu T ow a­
rzystw a przez przyjęcie udziału w konkursie, ze­
chcą nadesłać opis gospodarstw a swego w edług 
następującego program u:

A.‘ Wiadomości ogólne.
1. Skład gruntu czyli rodzaj wierzchniej i spo­

dniej w arstw y, oraz głębokość w arstw y rodzaj- 
nej— położenie gruntów  i łąk względem słońca.

2. Obfitość wód (rzeki strumienie źródła) czy 
są w okolicy bagna? O ile zaopatrzona w lasy?

3. Położenie dóbr pod względem handlow ym , 
a mianowicie odległość od głów nych targów  zbo­
żow ych, stan  dróg do tychże prow adzących, stan 
dróg w samym m ajątku opisywanym  i jego  oko­
licy. Miejsce i sposób sprzedaży produktów  ro l­
nych.

5. Ludność miejscowa w stosunku do pow ierz­
chni. Urządzenie robocizny, jakość  je j i ilość j e ­
żeli pańszczyźniana, — epoka i sposób zamiany 
pańszczyzny, jeżeli została na inny stosunek zmie­
nioną; liczba stale osiedlonych zagrodników, ko- 
piarzy i t. p. i w arunki takowego osiedlenia, jeże­
li to ma miejsce. Łatw ość lub trudność w najm o­
waniu robotnika, ilość płacy za dzień w każdej 
porze roku, .lub od wymiarowej roboty , jeżeli to

czynili wybór, prosząc tylko rodziców o za­
twierdzenie onego. A w dzisiejszym, jeszcze 
rozumniejszym czasie, i wybór i zatwierdze­
nie zależą od Frenolestów.

— No, proszę! — podchwyciłem, ktoby się 
tego spodziewał?

— Niemaż nic pewniejszego! ciągnął dalej 
kusy. Zastanów się Wpan tylko. Czy słysza* 
kto dawniej o takich gwałtownych passjach, 
namiętnych szałach i dziwactwach, o takich 
awanturach, zaślepieniu i niekiedy sromie, 
jakich teraz zbyt często zdarzają się przy­
kłady? — Trudno wierzyć, żeby w zdrowćj 
głowie, a tem mniój w zdrowem sercu, coś 
podobnego urodzić się mogło. Iście to warja- 
cja. To są sprawy Frenolestów, co dla za­
bawki, poławiają sobie ryby w mętnej wo­
dzie.

—  Wiec i ta biedna Marynia?...
—  Poczekaj Wpan, rzekł m arszałek prze­

ciągłym głosem, jak gdyby mu przykro było 
mówić, — poczekaj, opowiem ci wszystko, 
tylko powoli, jedno po drugiem i bez pośpie­
chu. Przecie nie o kuropatwach traktujemy. 
W materjach poważnych, potrzeba namysłu i 
kombinacji... zatrzymał się jeszcze chwile i 
rzekł:



■wprowadzonem zostało, koszt utrzymania p a ­
robków.

Uwaga.— Wiadomości ad 4o udzielić należy 
tak  co do opisywanego gospodarstw a jako  i oko­
licy w  ogóle, z wykazaniem różnic w urządzeniu 
robocizny, jeżeli jakie zachodzą.

5. Główne produkta rolne po szczególe w y ­
mienione; obfitość i gatunki bydła i sposoby cią­
gnienia zeń dochodów (wszystko to tak  w opisy- 
wanem gospodarstwie jak  i w*okolicy).

Stan okolicznych gospodarstw ?(czy wzrastają, 
czy są w stagnacji lub upadku?)

B. Wiadomości szczegółowe co do upraw y.
6. Rozległość folwarku lub dóbr (jeżeli je s t  kil­

ka folwarków) (ma być okazana m appa i regestr 
pomiarowy w oryginałach lub kopjach). Czy go­
spodarstwo prowadzi się na własności, czy też na 
gruncie wieczyście lub czasowo dzierżawnym?

Jakie główne warunki kontraktu?
Służebności na gruntach ciążące i używalności 

na  gruntach obcych, sąsiednich jeżeli są jakie.
7. W ysokość kapitału w inwentarzach i sprzę­

tach gospodarskich i w  ogóle kapitału obroto­
wego jak  niemniej kapitału w ulepszenia włożo­
nego.

8. Rozdział gruntów w całym majątku na roz­
maite użytki, przestrzeń gruntu onego folwarcz­
nego łąk, pastwisk, lasu, ogrodów, wód, nieużyt­
ków etc.

9. Płodozmiany lub zmianowania; epoka ich 
wprowadzenia; czy były stale i systematycznie 
prowadzone;—jeżeli zaszły zmiany, to kiedy, dla 
jak ich  pow odów i z jakim skutkiem?

(Ma być dołączona tabella zmianowania każde­
go folwarku i każdej rotacji, jeżeli ich je s t  kilka).

10. Budynki—ich stan i rozkład; plany budyn­
ków odznaczających się, ulepszoną konstrukcją, 
przez gospodarującego wzniesionych; szczegóło­
we opisy tych ostatnich z wykazaniem zamierzo­
nych  i osiągniętych dogodności lub korzyści.

11. Uprząż na konie i woły; konstrukcja  w o­
zów i przyrządów wozowych.

12. Mierzwa;— urządzenie i prowadzenie jej 
produkcji, komposty i onyeh przygotowanie— 
należy opisać gnojowiska i inne wprowadzone 
urządzenia. Czas wywożenia gnojów;

Nawozy sztuczne, jeżeli są używane, oraz mar- 
gieł, wapno i t. p. jakość takowych, ilość i szcze­
gółowe przeznaczenie (pod jakie rośbny i na j a ­
kiej roli) koszta i wypadki w plonach otrzymane 
i w jakich mianowicie,— trwałość skutków tycli 
nawozów (sposoby używauianaWozów, oraz w y­
padki ich. użycia co do każdego nawozu w szcze­
gólności i odźielnie-podane być mają).

13. Narzędzia do upraw y używane, ich koszt 
i skuteczność.

Czy orka wołmi czy końmi odbywa się? ilość 
zaprzęganego bydła lub koni w każdej pracy;— 
głębokość orki; czy upraw a w zagony, składy, 
lub ha płask; podać szerokość zagonów lub skła­
d ów —ile się razy pod  każdy plon orze i kiedy? 
(należy załączyć opis upraw y pod każdy plon).

Urządzenie dozoru nad pracami w polu, kon-

Było to latem. Słońce m iało się ku zacho- > 
dowi. W ieśniacy Sokolińscy, po całodzien­
nym trudzie wracali do domów,'kiedy pu łko­
w nikow a z córka wyszły na przechadzkę. 
Szły w łaśnie łą k ą  obok gościńca co wieś 
p rzecinał i uprzejmie odpow iadały na  u k ło ­
ny poczciwych chłopków, gdy się pokazał 
zdaleka, podróżny kocz zaprzężony czw ór­
k ą  pięknych koni, wyciągających się w tęgim 
kłusie, K rakow skie kółka i dzwoneczki g ra ­
ły  z chomątów; obłoki kurzawy zostaw ały 
z tyłu. W oźnica, ujrzawszy zbliżające się da­
my, popraw ił czapkę na bakier, i zaczął p a­
lić z długiego bicza coraz to z gęstszą miną. 
Panie się zatrzym ały i kocz w mgnieniu oka 
zrów nał się z niemi. Lecz w tej samćj chwili, 
kiedy siedzący w nim kaw aler, zdejmował 
kapelusz dla pięknego ukłonu, i wzrok natę- 
żał, żeby w szybkim przelocie rozpatrzyć ich 
rysy;^—  w tej w łaśnie chwili, uwijający się 
w powietrzu pod postacią osy, Frenolestes, 
tak  głęboko w ś w i dr o w ał swoje żądło  w sam 
środek ucha woźnicy, że mazur, straszliwie 
wrzasnąwszy od dotkliwego bólu, wypuścił 
z rąk  lejce, zgubił bicz i po rw ał się za ucho. 
Podaję ci te szczegóły, nie dla tego żebym 
ża ło w a ł gapia; gdzież tam! gdzież tam! by-

trolla robót polnych.
14. Sposoby siewu, jakość i dobór ziarna do 

siewu; preparacja  onego jeżeli jak a  ma miejsce. 
Ilość zasiewu, czas zasiewów ozimych i jarych .

15. Sposoby upraw y roślin okopowych szcze­
gółowo podane.

16. Pielęgnowanie wszelkich roślin podczas 
wzrostu, czy używane są ku temu narzędzia i 
jakie?

17. Sposoby i narzędzia do żniw używane, czas 
żniw; metody szczególne i ulepszenia jeżeli są 
jakie.

18. Metoda zbierania roślin okopowych, jako 
to; kartofli, buraków etc.

19. Uprawa i utrzymanie łąk.
20. Urządzenie i utrzymanie paśników (dzikie 

czy obsiewane)?
21. Przysposobienie i przechowywanie siana 

tak łącznego jako  i z innych roślin pastew nych 
otrzymywanego.

22. Urządzenie stodół; odbywanie młocki (ma­
chiną czy zwykłemi cepami?) Oczyszczanie zboża 
i machiny ku temu służące.

23. Przechowywanie zboża i roślin okopowych, 
czy je s t  w użyciu jak a  ulepszona metoda w tym 
celu, szczegółowy opis takowej.

24. Dobywanie gruntu przez karczunek lub 
osuszanie, jeżeli miało miejsce— przestrzeń otrzy­
mana, sposoby i koszta tej pracy.

25. Jeżeli wprowadzono irrygacją, należy zło- 
żyć jej plany i wymiary z Wykazaniem kosztów 
oraz skutków i korzyści.

Toż samo co do drenowania jeżeli zostało u- 
rządzone.

26. Sposoby uprawiania wszelkich roślin p a ­
stewnych i innych w prak tykow any płodozmian 
Wchodzących, a także i oddzielnie hodowanych.

27. Ulepszenia w gospodarstwie pod jakim 
bądź względem, szczegóły o czynionych doświad­
czeniach i próbach.

28. Sposoby używane przeciw chorobom roślin 
i powodzenie tych  sposobów.

29. Fabrykacje ściśle z gospodarstwem złą­
czone jeżeli są takowe (jak gorzelnia, browar, 
cukrownia); stosunek tychże do gospodarstwa, 
skala na jak ą  są prowadzone i ulepszenia jakiemi 
się odznaczają.

30. Urządzenie i gospodarowanie leśne, jeżeli 
las się znajduje.

31. Stan ogrodnictwa.
32. W iadomość o wszelkich innych drobniej­

szych przemysłach z gospodarstwem złączonych, 
ja k  upraw a chmielu, drzew morwowych, w y p a­
lanie węgli, wyrób smoły, terpentyny etc. z opi­
sem stanu tych fabrykacji.
C. Chów i u trzym yw anie zw ierząt gospodarskich.

I .  B y d ł o  r o g a t e .
33. Rassa w folwarku lub dobrach utrzym y­

wana; czas jej sprowadzenia jeżeli obca, u lepsze­
n ia osiągnięte jeżeli krajowa.

ilość bydła rogatego utrzymywanego w każ­
dym folwarku, mianowicie krów, wołów i mło-

i dzieży. _______
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najmniej o niego mi nie idzie! on był tylko n a­
rzędziem Frenolestu, który rozrachow ał za­
wczasu co z jego gapiostwa ma wyniknąć. 
Tak się też stało. Kocz w całym  pędzie n a­
jechał na kamień i od uderzenia aż podsko­
czył; — oś pękła, wasąg się pochylił, woźni­
ca poleciał w jedną stronę a pan w drugą i 
przypadkiem uderzył g łow ą o drzewo, które 
ja k  raz znalazło się na  tern miejscu. Krew 
ob lała  mu oblicze... Tym czasem, nie trzym a­
ne na wodzach, przestraszone konie, uniosły 
kocz i zepsuły do szczętu, wprzód nim je zdo­
łano  zatrzym ać, i nim mazur wyjęknąwszy* 
żałobliwie ostatnie swoje: o! la  Boga! podniósł 
się na nogi o w łasnych siłach i pobiegł za 
końmi. Kiedy je  nareszcie odebrał z rąk  wie­
śniaków, K acper zaczą ł z bestjami surową 
rozpraw ę, naw ym yslał, nawstydził, wy sztur­
chał porządnie, a  potem ochłonąwszy nieco 
zaw ołał: —  dyć to konie nic nie winne, je ­
no osica. Zeby ją  wilcy zjedli! — Nareszcie 
w ziął konie i z w ielką flegmą, trzym ając się 
jedną ręką za ucho, poprow adził do dwor­
skich stajen.

A panicz? —: panicz, gdy to się działo, stę­
k a ł pod drzewem iK acpra po francuzkuprze­
klinał. Strwożone kobiety narobiły  naprzód

34. Czy się ilość bydła przez przychów, czy 
przez przykup odnawia? lub o ile przez jedno i 
drugie? po jakich cenach uskutecznia się przy­
kup? w jakim wieku buhaje i ja lochy używane 
są do rozpłodu?

35. Zasady wychowu i poprawiania rasy; w ja­
kim wieku i po jakich cenach sprzedaje się do- 
chówek, jeżeli to ma miejsce?

36. Urządzenie obory. Żywienie bydła w ró ­
żnych porach roku i w różnym wieku (z wyszcze­
gólnieniem co do wołów, krów i młodzieży), nlia- 
nowicie zaś przyrządzanie paszy, ilość dań co­
dziennych i paszy w każdem daniu, oraz prze- 
cięciowa ilość dziennej paszy w każdej porze ro­
ku; karmienie cieląt na wychów i na rzeź prze­
znaczonych.

37. Praca do jakiej używane są woły i ilość 
godzin pracy; przecięciowa ilość roboty dziennej 
na parę wołów. Zakres wieku, w ciągu którego 
używane są woły do pracy.

Jak się spieniężają woły do pracy nieużyteczne?
38. Ilość przecięciowa mleka dziennie od jednej 

krowy otrzymywanego, w ogólnein obliczeniu na 
całą oborę przez ciąg roku, z wykazaniem różnic 
co do każdej rassy, jeżeli się różne rassy utrzymu­
ją. Stosunek spożytej paszy do ilości otrzymane­
go mleka i ceny otrzymywane.

Sposób przerabiania mleka na masło i ser, je ­
żeli w tych przerobach mleko się spienięża, z wy­
kazaniem otrzymywanych zysków.

39. W y p as  jeżeli jes t  prowadzony i na jaką 
skalę jakie bydło na opas się stawia; zkąd naby­
wane i gdzie spieniężane; ceny nabywania i sprze­
daży. Metoda wypasania ze wszelkiemi szczegó­
łami; czas trwania opasu, ilość i jakość dawanej 
żywności, obliczenie szczegółowe korzyści.

40. Choroby między bydłem panujące, środki 
zaradcze i ich skuteczność.

41. Zamierzone i dokonane ulepszenia i próby 
w utrzymywaniu inwentarza w ogólności, z ozna­
czeniem daty rozpoczęcia i czasu ich trwania.

II. K o n i e .
Szczegóły według wskazań wyżej co do by ­

dła rogatego podanych, o ile te do koni stosu­
ją  się.

42. Opis szczegółowy stadniny, jeżeli takowa 
utrzymuje się, obejmujący wykazanie ilości i jak o ­
ści kooi, sposób prowadzenia wychowu, przychów 
c o r o c z n y  i c e n y  s p r z e d a / t y  k o n i .

III. O W C E .
42. Rassa i gatunek trzody, ilość; urządzenie 

owczarni, sposób żywienia w owczarni i na pa­
stwisku. Czas kocenia, żywienie matek podczas 
ssania jagniąt. Sposób mycia owiec; przecięciowa 
waga runa.

44. Cena po jakiej sprzedaje się. wełna. Czy t ry ­
ki są sprzedawane i po jakich cenach. Zasady 
brakowania; wiek w którym się sprzedają skopy 
i cena za me otrzymywana.

45. Usiłowania ku polepszeniu rassy; data ich 
rozpoczęcia i ićh skuteczność.

46. Choroby między owcami, środni przeciwko 
nim zaradcze i leczące.

wiele niepotrzebnego hałasu , bo bez tego ża­
dna ważna spraw a obejść się nie może, a po­
tem dopiero pom yślały o ratunku. B iałą chu­
steczką obmyto mu krew  z rany, drugą chu­
steczką związano mu głowę, położono ostró- 
żnie na prześcieradła, i krok za krokiem za­
niesiono do dworu, gdzie go czekała zupełnie 
już gotowa, na prędce dla niego urządzona 
infirmarja. Nakoniec, posłano do miasteczka 
po doktora i felczera.

Po przybyciu tych panów, pokazało się, 
że stan młodzieńca wcale nie był niebezpie­
cznym. Głowę m iał niezbyt ranioną, i tylko 
lewe ram ie mocno stłuczone. Kazano mu kil­
ka  dni leżyć w łóżku. Zresztą doktor najso- 
lenniej zaręczył że za parę tygodni będzie 
zdrów zupełnie.

Był to m łody dziedzic Jaw orow a, posia­
dłości niezbyt odległej od Sokolina, hrabia 
Alfred .**'*5 praw ie sąsiad, który nie dawno 
powróciwszy z zagranicy, jeszcze dotąd nie 
d a ł się poznać w Sokolinie. Rodziców juź nie 
miał. Ojciec jego, kolegow ał kiedyś z pu łko­
wnikiem i był z nim w zwiąkach przyjaźni. 
U m ierając zostawił opiekę nad synem, bratu 
swojemu W acław owi, zam ieszkałemu w W ar­
szawie. Ten lubo żonaty nie m iał potomstwa,



47. Rachunek z owczarni, obliczając przecięcio- 
wo koszt utrzymania jednej sztuki, w porównaniu 
* otrzymanym dochodem.

IV. T r z o d a  c h l e w n a .
Informacja według powyższych wskazań, o ile 

8ię do niej stosują.
V. W i a d o m o ś ć  s z c z e g ó ł o w a  o  w y c h o w i e

DROBID, JEŻELI TAKOWY PROWADZI SIĘ NA WIĘKSZĄ 
SKALĘ.

Toż samo co do pszczólnictwa, rybołówstwa, 
jedwabnictwa i t. d.

D. A d m in istra c ja  i Rachunkowość.
48, Skład administracji, zarząd i dozór wyko 

bywającej, liczba osób weń wchodzących, podział 
obowiązków i czynności, regulamin według któ- 
rego służba się wykonywa.

49, Zasady kontraktów służbowych; dogodno­
ści szczególnych urządzeń jeżeli te różnią się od 
2"'vczaju w okolicy przyjętego.

Uwaga. Jeżeli która z osóo do Administracji 
Należących ma szczególne zasługi w prowadzę- 
n|u i postępie ojńsanego gospodarstwa, to obok 
Wykazania takowych uprasza się o podanie jej 
Niienia i nazwiska.

50. Sposób utrzymania rachunkowości całego 
gospodarstwa szczegółowo przedstawiony stan 
Rachunkowy jaki się okazał po zamknięciu osta­
tniego rachunkowego roku.— Prócz tego wykazy 
®*ynionych nakładów i otrzymanych przychodów 
2r pewien ciąg lat ubiegłych. W ykazy zbiorów 
Rozmaitych zbóż i innych płodów z oznaczeniem 
'losci z jednego morga nowopołskiego otrzymy­
wanej. Wykazy czystych dochodów z jednego 
takiegoż morga roli f łąki przypadających w zło­
tych iub rublach.
E. Środki u ży te  do polepszenia bytu  moralnego 

i materyalnego ludności m iejscow ej.
.o l .  Ochrony lub szkółki wiejskie, ich urządzę 

Nie i prowądzeńie.
52, Opieka nad chorymi.

Ii
53. Rasassy pożyczkowe i magazyny jro madz­

ie, ich warunki i powodzenie.
5 1 .  W s z e l k i e  inne ś r o d k i  ku polepszeniu bytu 

Moralnego i materjalnego ludności zmierzające.
Ojiis gospodarstwa do powyższego programmu 

Rastósowany nadesłany być winien przez konku- 
A bijących najdalej do dnia 15 sierpnia pod adrc- 

Sf,m Komitetu Towarzystwa w Warszawie.
Nadmienia się przyteiń iż jak  nie jes t  wcale ko­

niecznym warunkiem konkursu aby gospodarstwo 
°bejmówało wszystko to co program wyszcze­
rb i ła ,  tak też nie może być wymaganym aby 
°pis zawierał wszystkie szczegóły odpowiednie 
Wszystkim tegoż pr igrąmmń punktom i odpowie­
dzi na wszystkie podane w nim pytani ą; idzie 
N'Vszein o to  tylko co jest rzeczywiście i na co za- 
^'Uwalniająca odpowiedź dana być może. Towa- 
2ystwo zwraca uu agę podających opisy. na po- 

b'zebejak największej dokładności tychże, dla 
Nłątwieuia czynności delegacjom na grunt zjechać 
Niający m, mianowicie też na popieranie cyframi 
^saystkiego co tylko.cyframi poparte być może. 
byłaby też pożądaną treściwa historja opisanego

gospodarstwa, gdzieby w pobieżnym przeglądzie 
postępy w udoskonaleniu onegoż aż do dzisiej­
szego stanu wykazane być mogły.— Prezes (pod­
p i s a n o )  A n d rze j Zam oyski. — Członek Sekretarz 
(podpisano) W ładysław  Garbiński.

a przeto, zapatrując się na  synowca jako na 
spadkobiercę imienia, herbu, dostatków i wszel­

k iego splendoru, znakomitego rodu hrabiów 
***, o taczał go ślepa miłością, pobłażając we* 

' Nszystkiem, pieszczonemu dziecku. Zona je- 
§o hrabina Izabella, m łoda, lekkomyślna, ro ­
mansowa kobieta, gorliwie mu w tern dopo­
magała, zawczasu zapraw iając swojego char- 
Ntunt neyęu, do salonowego dandyzmu. Chło­
piec mógł się zepsuć do szczętu, i jeżeli to nie 
^ s tąp iło , to jedynie dla tego że dobrą widać 
•kiał naturę i że czysta krew  szlachecka, tru­
dniejszą od innej, wytrzym ać może próbę. 
Nabywał on wad, lecz zdobiły go też piękne 
przymioty. Między szkolną młodzieżą, można 
§o było snadnie odróżnić po ostrym nosku, 
^awsze zadartym  do góry i postawie wielce 
Oponującej. Z w yrażeń krótkich i zawsze 
stanowczych, .któremi niby od niechcenia ob­
aw ia ł swoje zdania, z hardośei i uporu, mo- 
Oaby było sądzić że charakter jego dojdzie 
1 czasem do wielkiej energji, wszakże ci co 

| o  lepiej znali, przewidywali niezaw odną sła- 
,, ość charakteru i opędzanie się za opinją 

bdata. Lubo wytwornie grzeczny w obejściu 
8 osobami mniej bliskiemi, był jednak zbyt 
Wymagającym, dla tych do których się wie-

WIADOMOŚCI ZAGKANICZffi
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U a r  y  i  16 K  w i  e t  n i a. Moniteur donosi, 
że Cesarz przychylnie przyjął reklamacje tow a­
rzystw przemysłowych i że co do głównej tyczą­
cej się praw a o wartościach ruchomych, Jego Ce­
sarska Mość odpowiedział, że prawo to zbyt jes t  
świeże, żeby można byłojutworzyć sobie dokładne 
wyobrażenie o jego rezultatach.

Cesarz przyrzekł, dodaje Moniteur, że w szyst­
kie inne żądania roztrząsane będą jak  najtroskli­
wiej.

L o n d y n  16 K w i e t n  i a. Streszczenie 
spraw y Bernarda przez lorda Campbell, skończy­
ło się o godzinie 3ej. Bernard oświadczył, że mo­
że być uważanym jako  spiskowym, ale w żaden 
sposób nie jako morderca.

O godz. czwartej przysięgli dali zdanie unie­
winniające Bernarda.

L o n d y n  19 K  w i e t  n i a. Bernard jako  o- 
skarźony o spisek pozostaje w więzieniu, dopóki 
nie stawi rękojmi, że na wezwanie stawi się przed 
sądeiń Jej Kr. Mości.

T u r y  n 17 K  w i  e t n i a. Izba deputowa­
nych na wezorajszem posiedzeniu prowadziła d a ­
lej roztrząsanie projektu prawa o obrazach prze­
ciw obcym monarchom. Na tern posiedzeniu lira- j 
bia Cavour miał mowę, w której oświadczył, że j 
przedstawienie tego prawa, nie je s t  bynajmniej i 
skutkiem nacisku obcego mocarstwa, że ono wy- j 
nikło z wolnej woli gabinetu, w skutku uznania l 
niewinnym dziennika llagione  i w skutku proje­
któw męźobójczych powziętych przez sektarzy 
przeciw samemu królowi Wiktorowi Emmanue- 
lowi.

1 .  Cavour przedstawił następnie obraz polityki 
rządu sardyńskiego ad  r. 1 8 4 8  i utrzymywał, że 
przez udział Piemontu w wojnie wschodniej i kon- 
gressie paryzkim, kraj ten doznał zmiany moral­
nej, która poprzedza zawsze zmiany materjalne.

>.Nasza polityka, dodał *p. minister, nic podoba 
się niektórym mocarstwom, których interessem 
je s t  utrzymać Włochy w podległości; to daje nam 
dowód potrzeby wprowadzenia dobrych i, t rw a ­
łych przymierz, naród francuzki nic zda się do 1 
rządu republikańskiego; tak pierwsza jak i druga 
rzecz-pospolita francuzka nic nie uczyniła dla 
Włoch, kiedy tymczasem dynastja napoleońska 
zawsze się okazywała dla nich przychylną. '

Minister następnie oświadczył, że gabinet czyni 
przyjęcie tego prawa kwestją gabinetową, ponie­
waż nie można dopuście myśli, że byłby zdolnym 
przedstawić prawo niezgodne z godnością narodu.

Powszechnie sądzą po tej mowie, że prawo to 
zostanie przyjęte. (Ind . Belge.)

cej zbliżał. Pomimo tego, wszyscy go szcze­
rze lubili, bo był stałym  w przyjaźni, przyje­
mnym towarzyszem, i każdemu w potrzebie, 
dopom agał chętnie, słowom, czynem, i kie­
szenią.

Obdarzony lotną i snadnie zapalającą się 
w yobraźnią, łudził się po skończeniu eduka- 
cji, że go natura stw orzyła ha  poetę, m ala­
rza, muzyka; p isał wiersze,' m alow ał piękne 
twarzyczki, im prowizował na fortepianie, i 
m arzył o sławie; —  lecz wszystkie jego wy ­
siłki nie przyniosły żadnego owocu, bo im nie 
tow arzyszyła wytrwałość; bonie posiadał za­
miłow ania w pracy. On się baw ił z próżno­
ści, a nie mając szlachetniejszego bodźca, zo­
sta ł na zawsze lubo wnikiem, traktującym sztu­
ki piękne z taką  sam ą zalotnością, z ja k ą  
sk ład a ł hołdy młodym kobietom w salonach. 
Nauki, osobliwie praktyczne, cenił wysoko, 
od czasu do czasu znajomił się z ich postę­
pem i nigdy ich całkowicie nie zaniedbywał! 
Za granicą, zajm ow ało go najwięcej gospo­
darstwo wiejskie, co się zaś tyczy wpływu, 
który ta  podróż na jego charakter w yw arła, 
to podobno nie pozbył się w ad z któremi wy­
jechał był z kraju, ale też nie pożyczył no­
wych na obczyźnie, i nie stracił co m iał do-

A N G L J  A.
Londy n 16 Kwietnia. W czorajszy Times a ta ­

kował lorda John  Russell. Dziennik ten, k tóry  
zwykle odznacza się wysokim rozumem jaki oka­
zuje w swojej polemice, nie może s i ę  pocieszyć 
z tego, że tak nietrafnie przewidział przyszłość 
w miesiącu lutym r. b., i od tej chwili wszystkie 
jego usiłowania dążyły do przywrócenia lo rda  P a l ­
merston do władzy. Byłby on może obecnie od ­
niósł zwycięztwo, gdyby nie taktyka lorda  Jo h n  
Russell, k tóra ocaliła ministrów od zupełnej prze­
granej w billu o Indjach.

Times powiada, że lord John  Russell postradał 
zaufanie stronnictwa liberalnego, i że bardzo mu 
będzie, trudno odzyskać takowe. Jest to twierdze­
nie bardzo śmiałe i niełatwe do dowiedzenia, bo 
jakże tu wytłumaczyć że właśnie teraz, w ponie­
działek, dość było lordowi John  Russell objawić 
prostą jedną  myśl, aby zniszczyć wszystkie kom­
binacje byłych ministrów?

Rzecz jest niezaprzeczona, że nie ma ani cienia 
prawdy w tych oświadczeniach Tirnesa. Lord John  
Russell nie stracił bynajmniej zaufania liberalistów, 
tylko okoliczności chwilowo w inne ręce oddały 
kierunek jego stronnictwa. Agitacja jaką  w yw o­
łała wojna wschodnia i niełaska w jak ą  popadli 
chwilowo lord Aberdeen i jego przyjaciele, w y­
niosły także na chwilę lorda Palmerston na bo­
żyszcze ludu. Naturalnie, że w takim stanie rze­
czy, skromniejsze pretensje lo rdaJ .  Russell, mu­
siały przejść na drugi plan.

Dzięki agitacji ludowej lord Palmerston otrzy­
mał tak znakomitą większość przy ostatnich w y­
borach, ale wszystkie usiłowania jego przyjaciół, 
nie mogły przeszkodzić wybraniu na nowo lorda 
Jo h n  Russell w City of London i to w okoliczno­
ściach dość upokarzających dla ministrów.

Nagły ujiadek lorda Palmerston pokazuje jak  
dalece ta większość nie była uzasadnioną i dowo­
dzi nadto, o czem kilkakrotnie mówiliśmy, że lord  
Palmerston przez swoje czyny i słowa zuchwałe, 
podburzył w końcu większość Izby niższej prze­
ciw sobie.

Lord Palmerston dla formy tylko odstępuje 
stronnictwa liberalnego, ale nie można także za 
pewność powiedzieć, że lord John  Russell  jes t  
teraz naczelnikiem tego stronnictwa. Możemy j e ­
dnak zaręczyć, że jeśliby lord  Palmerston abdy- 
kował dobrowolnie, lub gdyby mu wydarto po­
zycję którą sobie teraz przyswoił, następcą jego 
na czole l i b e r a l i s t ó w  będzie lord Jo h n  Russell.

Lord Palmerston został wybrany w chwili kie­
dy potrzebowano dyktatora i człowieka czynu, 
w chw ili  kiedy energja administracyjna była ko ­
niecznie potrzebną, ale zawiódł on nadzieję swoich 
wielbicieli, nawet jako człowiek czynu, i należy u- 
ważać, że, odznaczające się zasady liberalistów 
nie były wcale wywoływane w tym przeciągu cza­
su, wyjąwszy billu parlamentarnego, k tóry lord  
John Russell Wziął pod swoją opiekę. Wszędzie 
gdzie tylko zasady liberalne będą na nowo w y­
woływane, naprzykład w kwestii reformy, zoba­
czymy lorda John Russell zajmującego na nowo

brego. Zamieszkawszy w Jaworowie, zyskał 
życzliwość i szacunek sąsiadów, tudzież mi­
łość i wdzięczność prostego ludu. W  dzień 
katastrofy, jechał, zdaje się obejrzyć jakąś 
now ą młockarnię...

Kusy nagle uciął, skrzyw ił się, jakby z cze­
goś nie był zadowolony i patrząc mi w oczy 
znów się odezwał:

— He, lie, he! m ójłaskawco! piękne to jest 
zajęcie szkicować portret człowieka! Taki wi­
zerunek powinienby, wieki przetrwać, b o  druk 
aż do sądnego dnia zdoła przechować wszel­
ką  myśl do papieru przytłoczoną, i przecho­
wuje ją  bez porów nania lepiej niż uczeni, a- 
natomiczne monstra w spirytusie! Ale na co 
się to zdało? Człowiek nie borsuk i nic siko­
ra  żeby go m ożna było opisać dokładnie. K a­
żde dziecko, każdy prostak, głupiec i naw et 
w arjat, są to morza niezgłębione, których 
zwierzchnie tylko widzimy bałw any. V/ icłi 
łonie, jest dusza ludzka, co w sobie więcej 
zaw iera tajemnic niż gwiazd naliczyć m ożna 
na. niebie.

(D alszy ciąg nastąpi).



p rzy n a leżn ą  m u pozycję , z wielkiem zaufaniem ro z ­
m a ity ch  odcieni s tronnic tw a liberalnego. N a w e t  
te raz  j e s t  on de ju r e  naczelnikiem sw ego  s t ro n n i­
ctwa.

T o  sądziliśmy po trzebą  powiedzieć dla o s trze­
żenia naszych czyteln ików  w przedmiocie zbyt 
śmiałych zapew nień Tim esu , że lo rd  J o h n  R u s ­
sell utracił zaufanie s tronn ic tw a  liberalnego.

(In d ep en d a n ce  Beige). 
C H I N  Y.

Piszą  z H ong  K ong 22 lu tego do Timesa:
Dużo czasu upłynie zapewne, nim otrzymacie j a ­

k ą  w ażną  w iadom ość z Chin. Ze cały kraj o ta c z a ­
j ą c y  K a n to n  zajmuje się uzbrojeniem, to nie u le ­
ga  wątpliwości,  ale s tarszyzna  z P u ts z a n  zapew ni­
ła  admirała, że uzbrojenia  te  m ają  jed y n ie  n a  celu 
obronę  przeciw  pow stańcom , k tó rzy  zagrażają  
tem u boga tem u  miastu. B łagali oni admirała, aby  
nie p rzedsięb ra ł  żadnego środka, k tó ry b y  mógł 
niepokoić  w alecznych. Jen era ł  okazuje wahanie  
się, ale sądzimy że adm irał i lo rd  Elgin, na te raz  
ufa ją  szczerości oświadczenia  chińczyków. Co do 
mnie, k tó ry  nie wierzę n igdy  ich słowom, ale aż 
n a d to  p rzek o n an y  je s tem  o ich trwóż,liwem u s p o ­
sobieniu, je s te m  pew ny, że się nie ośmielą u d e ­
rzyć  n a  K a n to n  i że anglicy są  w  tem mieście tak  
bezpieczni j a k  w wieży londyńskiej .

Jeśli zatem ten  w y p a d e k  w cale n iep raw d o p o ­
d o b n y  nie przyjdzie do skutku , Chiny na  długi 
czas nie b ęd ą  p rzedstaw ia ły  żadnego ważnego, 
p ró cz  dyp lom atycznego  i h and low ego  interessu.

(In d ep en d a n ce  B elge.)
E R  A N  C J  A.

P a r y ż  16 K w ietn ia . W szy s tk ie  wiadomości j a ­
kie mogliśmy zebrać, zgadzają się na to, że o tw a r­
cie konferencji nie będzie mogło b y ć  odłożonem 
dłużej j a k  do końca  maja. F u ad -p asza  ma w y je ­
chać  z K o n s ta n ty n o p o la  w  dniu 28m ym  kwietnia, 
i p rzybędzie  do P a ry ż a  około 8go maja.

Izba  odby ła  w  tycli dniach dw a  posiedzenia, j e ­
dno  w b iurach, n a  k tórem  m ianow ała m nóstw o 
kommissji, i je d n o  publiczne, na  k tórem  w o tow a- 
ła  znacznąliczbę p ra w  miejscowego interessu. Ale 
praw dziw ym  punk tem  zajęcia, było  rozdanie  r a ­
p o r tu  o kodexie  m arynark i ,  z redagow anym  przez 
p a n a  R igaud  m era  z A ix i znakomitego adw okata .  
R a p o r t  ten  j e s t  nad e r  w ażnym  dokumentem.

In n a  jeszcze  k w e s t ja  zajm owała ciągle i w  ro z ­
maitym  sposobie  p an ó w  dep u to w an y ch .  W ie lu  
z n ich  cieszyło się, że p raw o  o upiększeniu P a ry ża  
by ło  silnie a takow ane  w  biurach, i powierzone zo ­
stało  przez nie kommissji złożonej z n ien a jp rzy -  
chyln ie jszych  tem u projek tow i członków. K om - 
m issja  ta  w  znacznej większości, sk łada  się z r e ­
p rezen tan tów  przeciw nych tem u pro jek tow i rz ą ­
dow em u, projektowi, takuży tecznem u  i o lbrzym ie­
mu. Czterej kommissarze są  system atycznie  prze- 
ciwnemi temu p raw u , to  j e s t  panow ie K erveguen , 
Leclerc, B ram ę i de Parieu . Panow ie  R oulleaux, 
D ugage. D esm orage  i A lbufera, ograniczają się na  
żądaniu  pew n y ch  modyfikacji w  projekcie, tak  co 
do części funduszów  ja k ą  rząd  m a od siebie d o ­
starczyć, j a k i  co do n iek tó rych  robót. X iąże A lb u ­
fera nap rzyk ład  żąda  podobno  aby  sum m a m ają­
ca być  przez rząd  dostarczoną, została  zmniejszo­
n ą  do 45 miljonów, zamiast 60 miljonów. In n y  
znow u kommissarz żąda  aby  rozłożono na 15 lub 
12 la t  zamiast n a  10, w ykonanie  ob ję tych  p ro ­
jek tem  robót. Słyszeliśmy nawet, że k toś p r o p o ­
no w ał  la t  trzydzieści. P rz y  takiej powolności, p rzy  
ta k  radyka lne j  opozycji, t ru d n o  b y łoby  dojść  do 
uży tecznego  rezultatu .

D o tej s p ra w y  należy w y p ad ek  k tó ry  wczoraj 
sp raw ił  wielkie wrażenie w ciele praw odaw czem , 
a  dziś p rz y b ra ł  jeszcze większe wym iary . T e n  w y ­
p a d e k  miał mieć miejsce na ostatniem p rzy jm o w a­
niu  u  ministra s p ra w  w ew nętrznych  jen e ra ła  E sp i-  
nasse , gdzie pre fek t  S ekw any  miał bardzo żyw ą roz ­
m ow ę z jed n y m  depu tow anym , k tó ry  mówił p rze­
ciw temu pro jek tow i praw a. W  ciągu tej ^rozmo­
w y  k tó ra  na  nieszczęście odb y w ała  się głośno, pan  
H au ssm an  miał się wyrazić  w  sposób  nie zupełnie 
grzeczny o d e p u to w a n y c h  o p p o n u jący ch  przeciw 
tem u praw u. Jed en  z now o w y b ra n y c h  d e p u to ­
w an y ch  obecnych  temu, upom inając  się za s p ra ­
n ą  swoich nieobecnych  kolegów , z żyw ością  p o ­
wstał przeciw wyrażeniu  p an a  prefekta. P an  H a u s ­
sman odpowiedział i sp ra w a  tak  się pogorszyła , 
że z obu stron posunię to  się p raw ie  do wyzwania. 
W sk u tk u  tego kom m issja  w y b ra n a  do p ro jek tu  
p raw a  o upięiCSj.en;ac{1 Paryża , k tó ra  miała bez­
zwłocznie wysłuchać w ty m  przedmiocie pana  pre- 
fek ta  Sekw any. o d ro c ZV}a  się aż do  czasu za ła ­

twienia tego w y p ad k u ,  k tó ry  u w ażan y  j e s t  j a k o  
ubliżenie godności ciała p raw odaw czego . N ie w ie ­
rny j a k  dalece w ierzyć rozm aitym  pogłoskom  
w przedmiocie dalszego rozw oju  tego w y p ad k u ,  
m ów ią bowiem, że hrab ia  M orny  ja k o  prezes cia­
ła  p raw odaw czego, pisał w tym  przedmiocie do 
Cesarza i że p an  H aussm an  w zyw any  by ł do T u i-  
leries, ale pojm ujem y bardzo  ła tw o, że p a n l l a u s -  
sman mógł być rozdrażniony tern, że p ro jek t  ten  
k tó ry  go ty le  kosztow ał p racy , s tud jó w  i trudu, 
może być okro jony  albo zupełnie odrzucony.

Dziś w b iurach izby p rzypada ło  roztrząsanie  
p ro jek tó w  p raw  o k r e d y ta c h , d la  m in is ters tw a 
ro ln ic tw a, h a n d lu  i ro b ó t  publicznych, tudzież o 
zastąpieniu ska rbu  w udzieleniu zapom óg na za­
prowadzenie  drenażów, przez ins ty tuc ję  k red y tu  
ziemskiego. T e n  ostatni p ro jek t  pow szechnie  j e s t  
chw alony , pomimo n iek tó rych  zarzu tów  co do s to ­
py  n a  jakiej k red y t  ziemski będzie mógł negocjo­
wać swoje obligacje i co do odpowiedzialności 
ja k ą  rząd  wziąłby na siebie da jąc  rękojmię za te- 
mi obligacjami.

W  poniedziałek będzie posiedzenie publiczne do 
roz trząsan ia  kodexu  m arynarki.

—  T rzem a kandydatam i oppozycyjnemi, k tó ­
ry c h  w y b ó r  je s t  rezulta tem  n a ra d  zw ykłych  k o ­
mitetów, są  z pew nością  pp. Ju les  Favre , Liou- 
ville i pan E rn e s t  P icard . D w aj pierwsi d o s ta ­
tecznie są  znani, co do trzeciego, j e s t  to znakom i­
ty  adw okat,  kuzyn p ana  Pers igny  i b ra t  p ana  P i ­
card  d ’Ambesui, podprefek ta  w L aP a l is se .  Jeśliby  
inni jeszcze  kandydaci oppozycyjni mieli wystąpić , 
nie można im w różyć p raw d o p o d o b ień s tw a  p o w o ­
dzenia.

P rezes  trybuna łu  hand low ego  w Lille i dw aj in ­
ni u rzędnicy tego miasta, otrzymali o rd e ry  perskie.

—  W  obecnej chwili ważniejszym niż k iedyko l­
wiek j e s t  ostatni a r tyku ł  C o n stitu tio n n e la  o kwe- 
stji s ta tku  C agliari.

Czy ug o d a  korzys tna  i pożądana  dla  obu n a ro ­
dów j e s t  możliwą? M y szczerze sądzim y że tak  
jes t .  Nie ods tępu jąc  zasad na  k tó ry ch  opiera ją  się 
obie s trony , d w a  te rządy  zdaniem naszein p ow in ­
n y  zajm ow ać się głównie teraźniejszem położe­
niem rzeczy, u su w ając  z całą g rom adą  drażniących  
zarzutów, nader  delikatny i zaw ikłany sp ó r  w tej 
spraw ie . W  polityce m iędzy-narodow ej często na j­
większa zręczność na  tein zależy, żeby nie d o c h o ­
dzić fak tów  spełnionych, a ty lko  u w a ż a ć  n a  obe­
cny  s tan  kwestji. W  T u ry n ie  można przypuścić, 
że rząd  neapolilański w pierwszej chwili zak łopo ­
tan ia  nagłym napadem , mógł swoje p raw o  obrony 
własnej za daleko posunąć; w N eapo lu  znow u po- 
w inn iby  pojąć, że P iem ont słusznie dba ły  o sw o ­
j ą  godność  i h o n o r  swojej flagi, głównie zw raca  
uw agę  na  odkrycia  p rocessu  w  Salerno.

W tej spraw ie  badanie  w ykry ło  rozmaite fakta, 
k tó re  nada ją  wiele przewagi reklam acjom  rządu  
piemonekiego. Dowiedzione j e s t  obecnie, że udział 
s ta tku  C aglia ri w  fak tach  zamachu, był ty lko  p o ­
zorny, że kapitan  i passażerow ie  w najlepszej w ie­
rze, równie j a k  mechanicy angielscy, działali j e d y ­
nie pod  wpływ em  przym usu  w y k o n y w an eg o  przez 
śmiałą bandę pułkow nika  P isacane i że uw oln iw ­
szy się z p o d  przem ocy tych  śmiałków, C aglia ri 
miał się u dać  do N eapo lu  d la  uwiadomienia o 
w szystk iem  ko n su la  piemonekiego. W iększa  część 
passażerów  tego s ta tku , u zn an ą  zosta ła  za w olną  
od  wszelkiego zarzu tu  , poniew aż staw iono ich 
p rzed  sądem  w Salerno, jed y n ie  ja k o  św iadków . 
Co do m echan ików  angielskich, w iadomo że u- 
w olniono ich od  odpowiedzialności na  żądanie  r z ą ­
du angielskiego.

D la  czegóż więc rząd  neapolitanski miałby u ży ­
w ać d w ó ch  miar i wag? Jakiem  praw em  odm ówił­
b y  rządow i piemonckiemu tego co tak  chętnie  u- 
czynił n a  wezwanie Anglji? D la czegóż nie miałby 
pomieścić k ap i tan a  i osadę  s ta tku  C aglia ri w  te] 
samej kategorji k tó rą  zastosow ał do d w óch  m aszy­
n is tów  angielskich pp. W a t t  i Pa rk?  Jeszcze j e ­
dno  powiemy. M o cars tw a  włoskie m ają  bardzo 
w ażny  w tem interes, żeby  wzajemnie względem 
siebie zachow ać niejakie w zględy i czynić sobie 
możliwe ustąpienia , a m iędzy w szystkiemi innemi 
najbardziej powinien zachow yw ać  ten przepis rząd  
neapolitański. Nie na leży  zapominać, że ten  rząd  
postaw ił się dobrow oln ie  w położeniu k tó re  n a ­
kazuje mu więcej niż k tó rem u bądź innemu um iar­
kow anie i roz tropność .

U  nas sp ra w a P ie m o n tu  obudzą p raw dz iw ą  sym- 
patję . N iedaw no  pewien m ów ca w  parlam encie  
piemonckim. powiedział, że S a rd y n ja  jed y n ie  na  
sku teczną pom oc z naszej s t ro n y  liczyć inoże. S ło ­

w a  te  m ają  zupełną  cechę p raw u y . F ra n c ja  j a k  to  
całemu św ia tu  wiadomo, j e s t  sprzym ierzeńcem  
p raw ym  i szczerą przyjació łką. Nie s łucha  ona 
g łosu  samego ty lko  in te ressu  i przedm iotu  obec­
nej chwili; można pójść  zawsze śmiało z a  je j  radą. 
bo każda  jej ra d a  d y k to w a n a  j e s t  szlachetneini 1 
praweini zamiarami.

—  A kadem ja  francuzka w ty c h  dniach od b y w a­
ła  n a ra d y  n ad  Wyborem czte rech  zm arłych  człon* 
k ó w  tego ważnego in s ty tu tu ,  k tó ry c h  biusta  mają 
być pomieszczone w pa łacu  akademji. Bez żadnej 
oppozycji  w y b ran o  p an a  R o y er  C ollard  i pana  
R ay n o u a rd .  P an  Ducis u trzym ał się po lekkich 
rozp raw ach ,  ale dość  żywe ballo tow anie  po w sta ­
ło przy  w yborze  czw artego znakomitego niebosz­
czyka, kandydatam i byli pan  A ndrieux  i poeta  
L ebrun . Zgrom adzenie  oddało  spraw iedliw ość  w y­
sokiemu ta lentowi poetycznem u pana  L ebrun , ale 
w zględy  czerpane z faktów 'jego p ryw atnego  życia, 
a mianowicie je g o  niewdzięczności d la  królowej 
Marji A ntoniny, skłoniły znaczną większość gło­
su jących  na  s tronę  p an a  Andrieux . ( In d . B e l )  

I  N  D J  E .  y
D epesza  da to w an a  z A llahabad  26 M arca  d o n o ­

si, że kommissarz cesarsk i Y e h  p rzyby ł do K a l ­
k u ty  w  dniu  22 M arca, i że pozostanie  tam  pod  
ścisłym nadzorem  władz, do czasu  otrzym ania  n o ­
w ych  względem niego rozkazów.

M ehm ed Ali K han ,  k tó ry  się ty tu łow ał xięciein 
R am p o o n  i k tórego  aresz tow ano w d .  2 M arca, zo­
sta ł  w y puszczony  z więzienia, ale pozosta je  pod  
nadzorem  policyjnym.

Piszą  z C aw npore: P o w s ta ń c y  przeszedłszy  do 
okręgu R a t te rp o o r  P e rg u m ah  cofnęli się p r z e d  
kolum ną b ry g ad je ra  Christie i w ładze  nasze za­
częły ściągać poda tk i  w tćj okolicy.

O p o d ró ży  Y e h a  m am y nas tęp u jące  w iadom o­
ści z S ingapore  1 marca: F re g a ta  In fle x ib le  p rzy ­
by ła  tu  dziś z ran a  u da jąc  się do K alku ty .  Y e h  
odby ł słabość m o rsk ą  lepiej niż się spodziewano. 
J e  on z wielkim apety tem , śpi dużo., a rzad k o  się 
myje. M ożna z tego wnosić, że ma się dobrze i sp o ­
dziewamy się, że go dostaw im y zdrow ego i całe-, 
go jen e ra ł  gubernatorow i. M ówiono w I Io n g K o n g  
że lo rd  E lgin  zostawił zupełnie lo rdow i Canning 
roztrzygnienie  losu  Y eha ,  a mianowicie czy zo­
stanie  osadzony  pod  kluczem w  K alkucie , czy też 
odes łany  do Anglji. W  tym  osta tn im  razie będzie 
to  u p o rc z y w y  lewek, k tó rego  nie zdo ła ją  n ak ło ­
nić ani do potrząśnienia  grzywTą, ani do o d ezw a­
nia się z groźnym rykiem. (In d ep . B e lg e )

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .

Cielecld F elix  ob. z S o j­
k i n r  570 , Cichocki S tan i­
sław  obyw.- z U n ieszk i n r 
584 , Dąbrowski Felix  oby. 
z P ie rzchn i n r  585, Gutko­
wski T eo d . ob. z K rz y n o ­
w łogi n r 500 , Jakuszewski 
Leoj). oby. z KleszetVa n r 
584, X . Kamiński Ignacy  
p leb an  z P u łtu sk a  n r  500, 
Liwski K onst. oby. z S łu- 
ck a  n r  6 2 5 , Mielżyński 
A lex. hr. z O bór n r  613, 
Okęcki J ó z e f  ob. z K ro b o - 
w ą  n r  5 8 i ,  Pieniążek F lo - 
rjan  ob. z Ł agow a n r  280, 
Skotnicki A nt. ob. z U w ie- 
linka  n r  1574 , Wcssel M i­
ch a ł obyw . z R adom ia n r  
634, Zambrzycki F ra n . ob. 
z G o stk o w a n r  585, Zgle- 
nicki K onst. oby . z U w ie-

lin k a  n r 1574, Brzozowska 
A lex an d e r oby. z P a ry ża  
n r 585, Daszkowski Alex, 
nad leśn iczy  z P o zn an ia  n r 
584, Sulistrowski L eon  ob. 
z P a ry ż a  n r 63 4.

W YJECIUU Z W A R S Z A W Y .

Borkowski T eo d  ob. do 
G arw olina, Bagiński Kazi. 
ob. do P u łtu sk a , Chodoro­
wicz M ich. oby. do O stro ­
w a, Gołuchowski W alen ty  
ob. do K om orow a, Łempi' 
chi Ign. oby. do  W oli No- 
so wskiej,Siemiątkowski Wł. 
ob. do G órk i P ab iań sk ie j, 
Strzeszewski A nt. oby. do 
M o d ze l, X . Sierakow ski 
A nicet p ro w in c ja ł OO. K a­
pucynów  do Łom ży, Bo- 
guszewicz Ant. x iądz  do 
O sten d y , Zamojska Jó zefi­
na h r. do L w ow a.

W czo ra j sta tk iem  parow ym  Narew odp łynę ło  
w gó rę  rz e k i W is ły  o sób  15, a  na  d ó ł sta tk iem  P łock  
o sób  47, p rzy p ły n ę ło  z a ś  z gó ry  sta tk iem  Pilica  osób 
2 1 , a z d o łu  sta tk iem  Włocławek osób 40.

—  W  dniu  w czo ra jszym  p rzy jecha ło  do W arszaw } 
k o le ją  żelazną osób  2 8 6 , w yjechało  381.

C E K r  W A I t $ X A W 8 H I E
do dnia 22 K wietnia 1858 roku.

rsr . kop.
Ż y ta  Korzec „ „ « „ 
Pszenicy w yborow ej 

„ „ średniej .
Grocbu polnego „ „

„ „ cukrow ego „
G ryki „ „ „ ,, „ „
Jęczmienia „ ,, „ „
O wsa „ n n  n  n  u
Mąki pszennej korzec 
K aszy jaglannej kor. -

z a 
4 65
4 15
2 40
3 — . 
2 20 
2 10 
1 65
5 —

rsr.
„ grycza zw y . k. 4 
„ „ Jrobnej g. —

Słom y tu ra  zw yczaj. 2 
D rzew a sosno, sążeń 7 
Kartofli korzec „ „ „—  
Okow ita bez akcy. g. —  
Siana ce tuar „ „ „ — 
Masła solonego fu n t — 

„ bez soli „ —'

kop.
30

90
50
75
29
75

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro :

W  drukarni J . Ungra. — W olno drukować. — W arszawa dnia 11 (23) Kwietnia 1858.— Starszy Ceazor, F . Sobieszczaiiski.


